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ulicy S to -Je rsk ie j Wro 1789. iNa pvo- 
w incyi na w szystk ich  U 1.-żęciach i S ta -  
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S p is  rzeczy. TT wagi nad  przyczynami tak  niedołężnego stanti gospodarstwa naszego (a r tykuł nadesłany).  —  
povyi.d* względem urządzenia gospodarstwa przez F .  Mę... (dokończenie). —  Środek przeciw owadom zasiewy 

ozimą niszczącym. - O nowem pokryciu d .c l iu  płaskiego i t. d.(dokończenie).  —  Wiadomości handlowe i p rzem yj 
• Iowe. Doniesienie o wyjściu Kalendarza Rolniczego za miesiąc Marzec.

Pism a tego n kaidq  N i.dzie lę  w y - 
chodzić b ęd z ie  arkusz. — P rzedp ła ta  
w y n o si p ó łro c z n ie : w  W arszaw ie zł. 
J 2 , na p ro w iu c y i  zł. i5 .  — P re n u ­

m erow ać nan iso in a  p ó łroczn ie  lub 
całorocznie; w  W arszaw ie w R eda-

N= 13.

E k o n o m i a  K r a j o w a .

U w a g i  n a  cl p r z y c z y n a m i  t a k  n i e d o ł ę i n e -  
g o  s t a n u  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o .

(A rty k u ł nadesłany.)

Sinród z ł e g o ,  k td r e  n ie p rz e ła m ą  w s s e lk im  u l e ­
p sz en io m  go sp o d a rs k i m  S tawia  u  nas  z a p o r ę , j e s t  
w iezaprzeezen ie  ( j ak  to m ó w i  w p r ze d m o w ie  b a r ­
dzo t r a fn ie  A u t o r  d z i e ł k a :  W i a d o m o ś s i  g o ­
s p o d a r s k i e ,  k a ż d e m u  r o l n i k o w i  p o t r z e ­
b n e  i t. d.), n i e u m ie ję t n o ś ć  i s iu  ehęe P P .  E k o ­
no mó w  w o g o l n o ś c i , t u d z ie ż  ieh p rze sad y  w  po ­
d es z ły m , a  z a r o z u m ia ło ść  w  mło d y m wieku .

T r u d n o ,  n i ep o d o b n a  n a w e t ,  aby  sa m  w ł a ś c i ­
c iel  w s s y s tk i e  szczegó ły  r o z g a łę z io n e g o  r o z u m o ­
w a n e g o  gos po d a rs tw a  w ie j s k i e go  osob i śc ie  d o ­
z or ow ał .  P r z e k o n a l i  s ię 0 tej  p r a w d z i e  i s a m i  
w łaś c ic i e l e  i ich o f ieya liśc i  w k r a j a c h ,  z k t ó r yc h  
w z ó r  b r a ć  winniśmy.

P ie r w s i  więc  powiedz ie l i  sobie:  t r ze b a  n am  sz u ­
k a ć  Judzi  u z d a tn io ny c h  i u c z c i w y c h ;  a sko ro  ich 
zna jdz iem y,  t r ze b a  im t a k i  dochód  z a p e w n i ć ,  ż e ­
by  im na  przys tojne u t r z y m a n i e  w y s t a r c z a ł ; t r z e ­
b a  dalej  ieh u w a ż a ć ,  j a k  życ z l iwy ch  w s p ó ł p r a c o ­
w n ik ó w ,  do p om ag a ją cyc h  n a m  do os ią gn ie n ia  c e ­
l u ,  j a k i  ci ągło n a  o k u  mieć  w i n n i ś m y ,  to j e s t  : 
o s i ą g  n i e  n i e  j a k  n a j w y ż s z e g o  c z y s t e g o  
d o c h o d u ,  p r z y  j a k  n a j n i ż s z y c h  n a k ł a ­
d a c h ;  a o b o k  . t ego:  u t r z y m a n i e ,  l ub d o p r o ­
w a d z a n i e  z i e m i  d o  c o r a z  w i ę k s z e j  ż y ­
z n o ś c i .

Z d rug ie j  zaś  s t rony ,  ofieyaliści  e k o n o m ic z n i  w i ­
d z ą c ,  żo w y d o sk o n a l e n ie  w tej  lub  o w e j  ga t o z i  
gos pod ars twa  wiej skiego,  i m o r a l n e  s i ę  p r o w a d z e ­
nie ,  j e d y n ie  do do br ego  by tu  i do p o w a ż a n i a  d o ­
p r o w a d z i ć  i«h z d o ł a j ą ,  że  p różnu jący ,  nic  nie  zns -  
j ą e y  i n i euczciwie ,  n igd z i e  mi e j sc a  n i e  z a g r z e j ą ,
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i w końcu  he* ch leba  zos ta ją ,  poezęli  ser io się wiedź  takowa,  nie jestże  najoczywistszym dowo- 
za jmować  swojem położeniem,  i p r z e m y śl iw a ć : d e m ,  i i  do żadnej  nie jes t  zda tnym?
ja k b y  się to wziąść do rzeczy,  aby tuk nieszczę- 1 tak  tez jes t .p o  na jwiększe j  części.  G<ly w tej 
śl iwego losu uniknąć.  materyi  mówiłem obszernie  z pewnym młodym

A w i ę c ,  zanim szkoły s tosowne zaprowadzone Ek o n o m em ,  wprnwdzie  mało doświadczenia ,  ale 
zostały,  cisnęli się do tych gospodarzy,  którzy wiele dobryeh chęci i ochoty do czytania ntnją- 
wprawdzie  przy mniej szem wynagrodzeniu,  szeze- cy m ,  z wsze lką  szcrerośeią mi odpowiedz iał :  że 
rze się zajmow'ali nauką  i wyksz ta łcen iem swych poniżenie ,  w ja k i em  oficyaliści gospodarscy u nas
oficjal istów. Później l iczba szkół  agronomicznych zos ta ją ,  sposób w ja k i  właściciele ziemscy z
coraz bardz iej  się zwiększając i wykształcenie nimi się obchod zą ,  i w jak i  ich w yn agradza j ą ,
młodz ieży ułatwiając,  rozmnożyła  l iczbę zdatnych zaw'sze ludzi uczciwych i szlache tną  a m b i c j ą  ma-
tak dalece, ze teraz,  wchodząc w obowiązki ,  wię- j ąe yeh ,  od niego odst ręczać  będzie.  —  Zwróciłem
cej s ta ra ją  się poznać sposób obchodzenia  się wla-  j ego uwagę  na to:  że częstokroć osoby tego po-
ściciela z oficyalistami gospodar sk iemi , a niżel i  w o ła n ia  na lepsze obejście się nie zas ługu ją ;  że
w y n a g ro d z e n ia ,  j ak ie  im ofiaruje. niestety,  aż nadto częsfo do zupełnej  niewiadonio-

T a  to sz lache tna  ambicya postawi ła  zagranicą 
rolnic two na tak  wysokiej  stopie i do tej powinniby 
u nas dążyć wszyscy, temu zawodowi się oddający.

Przekon al i  się tam również właściciele j a k  i 
of icya li śc i : że jeden człowiek nie jest,  i nie mo­
że być w stan ie  prowadzić  umiejętnie i dozoro­
wać  wsze lkie  szczegóły gospodarstwa.  D la  tego, 
oddający się ro ln ic tw u ,  wehodząc w ob ow iązk i ,  
nie  podejmuje się ja k  tylko tego ,  co do tej ga­
łęzi  śeiśle na leży;  poświęcający się zaś rach un­
ko wo śc i ,  przyjmuje tylko obowiązki  Buchhaltera,  
ezyli P i sa r za  prowentowego,  i swoją  podwójną 
buchha l te ryą  (czego dawniej  t a k  dalece zagran i ­
cą  nie zn ano ,  j a k  dziś  u nas) na jdokładnie j  w y ­
jaśnia ,  j a k i  to przedmiot  istotne przyniósł korzy­
ści , a który s t ra tę  zrządza.  Posiadający naukę  
l e ś n ą ,  tylko w leśn ic twie  przyjmuje kondycyą.  
S łowem,  za granicą  każdy gospodarski  oficyalista 
te tylko przyjmuje obo wiązki ,  k tó r e  gruntownie  
posiada.

U nas z a ś ,  rzecz się ma ca łk iem inaczej.  S ta ­
rający się o kond ycyą ,  będąc zapytany,  j ak i e j  so­
bie życzy? Zwykle  odpowiada :  „ D l a  m n i e  t o
z a r ó w n o ;  j a k i e j  P a n  p o t r z e b u j e s z :  m o- 
g ę  b y ć  E k o n o m e m ,  P i s a r z e m ,  L e ś n i ­
c z y m ,  n a w e t  i K o m  ni i s s a r z e m ,  a l b o  P l e ­
n i p o t e n t e m  w r a z i e  p o t r z e b y . ” —  Odpo-

ści swego f achu ,  ł ączą  nie mora lue  pos tępowa­
n ie ;  w końcu przedstawi łem m u ,  że lubo i jemu 
brakuje  nauki  i doświadczenia ,  lecz że jego o- 
chocze wzięcie się do obojga i sposób prowadze­
nia  s i ę ,  już mu pryncypnła jego szacunek i u- 
fność zjednały.—  Przyzna l iśmy obaj w końcu :  że 
obie strony poprawić się winny ,  j e że l i  u nas go­
spodarstwo ma się poprawić.  —  Pot rz eba  więcj:

1) Aby klassa  poświęcających się gospodar­
s t wu ,  albo w majętnościach wzorowo p ro ­
w adzonych ,  tu i owdzie  już  w kra ju  zna j ­
dujących s ię ,  albo w Ins tytuc ie  agronomi­
cznym od miodu już się wykszta łca ła .

2) Aby każdy obra t  sobie jednę  galęź i W niej 
I g runtownie  się wykszta łc i ł .

T y m  to jedynym sposobem ot rzymamy zdatnych 
Ek on omó w,  Rachmis t rzów,  Leśn iczych  , W etery- 
narzy,  którzy umiejąc się sami cen ić ,  zmu szą  
właściciel i  do ich wzajemnego cenienia.  —  T a k  
j e s t ,  według  mego przekona nia ,  tym t j l k o  spo­
sobem wykorzenimy g łówny zaród niedolężnosci  
naszego gospodarstwa ,  i pos tawimy je na równej 
zagranicznemu stopie.

Dziwny,  i u nas tylko istniejący p r z e s ą d :  ż e  
g o s p o d a r s t w a  u c z y ć  s i ę  n i e p o t r z e b a ,  o d  
p o c z ą t k u  b y ł  i j e s t  d o t ą d ,  d o  w s z e l k i c h  

u l e p s z e ń  n a j w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ą .  • 2ia
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granicą  uczą się go i uważa ją  je za na ukę  na j­
więcej rozgałęzioną;  u nas zaś k a żdy  bez wyją­
tku  rodzi się gospodarzem.

Za  gran icą  n ikt  nie bierze się do gospodarstwa , 
póki  dokładnie  nie o b r a c h u j e , że prócz zupełne­
go urządzenia  go ,  posiada jeszcze kapi ta ł  obro­
towy, na różne przemysłowe spekulaeye dosta te ­
czny. —  U nas na to n ik t  się nie obz ie ra  i z do­
chodów przyszłorocznych,  często zawodnych,  zło­
te góry sobie obiecują.

Za  g r a n i c ą ,  obejmujący nowe gospodarstwo,  tak 
sobie rozumują :  „ M a m  roli ornej  mórg.  N. Jes t  
o na  tego rodzaju,  iż chcąc w niej uprawiać  te ro­
ś l iny,  k tóre  dziś  najwięcej  popłaca ją ,  musi  być 
nawożona  co lat  N. W  tym razie potrzebuje eo- 
roeztiie nawozu fur  N. Aby o trzymać  tęż i lość,  
muszę przerobić na nawóz paszy centnarów N. 
(później  sobie obl icza,  j ak i  ga tun ek  zwierzą t  do-

O u r z ą d z a n i u

O d p o w i e d ź  g o s p o d a r z o w i ,  ż ą d a j ą c e m u  
r a d y  w N r z e 2 T y g o d n i k a  z r. b . , w z g l ę ­
d e m  u r z ą d z e n i a  s w e g o  g o s p o d a r s t w a ,  

p r z e z  F.  M ę . . .
( D o k o ń c z e n i e . )

Pon iewa ż  u Pa na  N. nie ma p a s t w i s k ,  a grunt  
j e s t  nie zły, s tarać się więc  powinien  o zaprowa­
dzenie  pas twisk sztucznych.  W a r u n e k  ten jest  
konieczny,  bo nie miałby czem karmić  i n w e n ta ­
r z a ,  nie miałby n a w o z u ,  a pola ma w'yplenione.

Jeże l i  Pan u  N- t rudno  urządz ić  teraz  zaraz,  ile 
się da ,  t rzypolowe gospodarstwo na p t odozmi an ,  
s ą d z ę ,  że nie odrzuc i rady moje j,  opartej  na o- 
sobistom doświadczeniu.  Jeżel i  więc mu się to 
zdawać b ę d z i e ,  t ak  postąpić może:

200 inorg. o z i m i n y  podziel i  Pan  N. na dwie 
połowy i gdzie lepszy grunt  zaraz  z wiosny po- 
s ieje koniczyną.

mowy cli, na jwyżej  mu zapłaci tęż paszę); a że po­
la  i ł ąki  tylko ilość \ .  paszy mogą wydać*, p r ze ­
to, chcąc z iemię j a k  być powinna  użyźnić ,  muszę 
uprawiać  roś l inami  pas tewnemi morg. N.j  przy*
tein obrócić na sztuczne pastwisko morg. __
A zatem wypada  mi zrobić podział  poi N . ; zapro­
wadzić  następstwo rośl in N- — Otóż  to tym sposo­
bem za gran icą  właściciel  ziemski ,  l u b  d ł u g o l e t n i  
dz ier żawca ,  u rządza  nowo objęte gospodarstwo^

U qas za ś ,  o b e j m u j ą c ‘nowe gospodarstwo,  by­
najmniej  się nie troszczymy o l iczbę i wyżywie­
nia in w e n ta r z y : „ M a m y  t y l e  b y d ł a ,  t y l e  o- 
w i e c ,  b o  w i ę c e j  i c h  w y ż y wi,ć n i e  m o ż u a,” 
otóż jest całe wyrozumowanie ,  a mniej  jeszcze 
nas obchodzi  p rodukcya  nawozu:  j e d n o  i d r u ­
g i e  s ą  to u n a s  r z e c z y  j a k b y  d o d a t k o w e ,  
i b e z  ż a d n e j  d l a  g o s p o d a r z a  w a r t o ś c i .

(D okończen ie w następnym  N r  ze.) 
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g ' o s p o d a r s t  w.

200 morg. j a r z y n y  podzieli także na dwie  czę­
śc i ,  połowę zasieje j a k ą  chcesz ja r zyną  (owsem 
lub jęczmieniem) podług możności i g runtu ;  a d rugą  
połowę mięszanką  ( g r o c h e m ,  w y k ą , t a t a r k ą ,  o- 
w s e m , jęczmieniem).

200 morg. u g o r u  również  na 2 części; i j ednę  
na j lepszą,  podług ilości nawozu wygnoi,  a drugą 
zostawi  ugorem-

A więc gr un ta  jego w r. b. 1H37 n a  wiosnę  
tak  będą  wyglądać (mniej  więce j ,  bo nie mówię 
tu ściśle w liczbie morgów).

Pole  ( 100 morg.  oz iminy posianej koniczyną,  
ozime.  ( 100 morg. oziminy nieposiauej.

Pole ( 100 iii. jarzyny,
jarzynne.  ( 100 m. mjęszanki na paszę.

Polej ( 100 m. ugoru wy gnojonego,
ugorowe.  ( 100 m. ugoru niegnojonego.

P y ta n ie ,  w czemże tu ulepszone gospodarstwo 
i w czetn odmienne*

X
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o  cip. Przygotowano pola do plodozmianu sze- 
ściopolowego; wygnojono dobrze 100 morgów (choć­
by mniej); zyskano 100 inorg. mieszanki  i posiano 
na 100 morgach koniczynę.  Zaprowadzając  te 
zmianę ,  żadnego nie z robi ł  P. N. ryzyko,  prócz, że 
w  tym roku  będz ie  mia t  trochę mniej  ja rzyny,  a- 
le j es t  to konieczny sku tek  przechodu. Ale za t o ’ 
rok  następny to nagrodz i ,  bo stan jego pól będzie 
t a k i :

Rok 1838.
pole ( 100 morgów koniczyny po oziminie,  

ozime. ( 100 m. jarzyny.

pole (  100 m. ngorn; gnojony świeżo." 
jarzynne.  ( 100 m. jarzyjjy z koniczyną  po mie­

szance.
I

pole  ̂ m* r z e P’u z imowego v. oziminy
ugorowe. [ ni* świeżym gnoju.

( 100 ni. oziminy.

T u  więc zbie rze z 100 m. koniczynę  i ze 100 m. 
wygnojonych oziminę  lub rzep ,  i na rok  przyszły 
ma widok  ulepszenia i poprawienia znacznego pól.

Dla  łatwości  prze jrzen ia  całego p lo dozmianu ,  
za łączam tu tabe l lę ,  j a k ą  dla siebie ro b i ł em :

A.
P o l e  o z i m e .

w e d ł u g

B.
P o l e  j a r z y n n e *

d a w n e g o  po-

C.
P o l e  u g o r o w e .

d z i a ł u .

100 m.
R.  1837. Ozimina  posiana konie.

38. Koniczyna.
39. Pszenica.
40. Ja rzyna.
41. U gor  gnojony.
42. Rzep.

1843 r. Pszenica.

100 HI.
—  Jarzyna .
—  U gor  gnojony świeżo.
—  Rzep.
—  Pszenica z  konic*yną.
—  Koniczyna.
—  Pszenica.

1 843 r. Ja rzyna .

100 m .
—  U gor  gnojony świeżo .
—  Rsep.
—  Pszenica  ■ konie,  po rzepiu.
—  Kon ic sy na .
—  Pszenica.
—  Jarzyna.

1843 r. Ugor.

p o d z i e l e n i e
100 m.

R. 1837. Ozimina.
38. Jarzyna .
39. Ugor  gnojony świeżo.
40. Rzep.
41. Pszenica z koniezyną.
42. Koniczyna.

1813 r. Pszenica.

n o w e  n a  d w i e  po*
100 m.

—  Mieszanka .
—  Ja rz yna  z koniezyną.
—  Koniczyna.
—  Pszenica.
—  Ja rzyna .
—  Ugor  gnojony.

1813 r. Rzep.

ł o w y .
100 m.

—  Ugor.
—  Ozimina .
—  Jarzyna .
—  Ugor  gnojony.
—  Rzep.  •
—  Pszenica  z koniczyną.

1843 r. Koniczyna.
I  eto do roku  1843 ukończona  rotacya plodozmia- 
b u , cała przes trzeń gruntu  wygnojona i osiągnię­
te korzyści .

W e ź m y  np. ro k  1841, j a k i  stan gospodarstwa!  

©dp. Będzie z pod A. 100 m. wygnojonych.
100 m. pszenicą,  

z pod B. 100 m. koniczyną.
100 m ja rzyną,  

z pod C, 100 m. pszenicą.
100 ni. rzep.

Z  czego rezu lta t  t a k i :  że się * 5 0 0  m. sprzątnie 
pszenicę,  (mówię to dla kr ó tk ośc i ,  zamias t j a k ą  
się podoba  oz iminą) :

za 100 ra. rzep i ,  którego nigdy nie byłe.  
ze 100 iii. koniczynę  podobnież.

Zyski  można  łatwo obraehować sobie ;  j a  po da ­
łem tu tylko główne, zarysy tej zmiany ,  k tóra nie 
da się W szczegółach w jednym ar tykule  opisas* 
Aie  i z tego Pan N. przekonywa s ię ,  i *  zmiana  
t a , . p r e c z  wydatku  na zasiew pierwszej  koiuczy-
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ny  i na rzep,  nie  poc ią gn ie  za s o b ą  w loz ep ia j  k a ­
pi tału  3 0 , 00 0 .  K ap i ta ł  ten I*an N .  m o że  k o rz y ­
s t n i e  uż y ć  na co inn eg o ,  a le  sa m a  zm ia na  t rzech -  
p o ło w e g o  g osp od ar s t wa  nn p łodoz tn i enne ,  n i e  w y ­
maga  tego.

Zr e sz tą  co do s z c z e g ó ł ó w  w i e l u  a w i e l u  tej

O o w a d a c h  z as  i e

ś r o d e k  p r z e c i w  o w a d o m  z a s i e w y  o z i me  
n i s z c z ą c y m .

P a n i e  R e d a k t o r z e !

U ża lan ia  się wielu gospodarsy na zniszczone 
zasiewy oziminy przez robac tw o,  spowodowało 
Pana  do umieszczenia k i lku  uw ag  naukowych w 
Tygodniku  Roln iczym,  podających wiadomość n a ­
tura lną  owad u i sposoby onego gub ien ia ,  a mia­
nowicie:  przez wypalanie śc ie r n i ą ,  kopanie row­
ków,  posypanie pól popiołem i t. p.

O skuteczności  t akowysh  ś rodków można  bę­
dzie w swoim csMie prsekonać  się. Uważają*  na 
wie lkość klęski ,  k tóra nie jednego ro ln ika  do tknę ła  
i nadal z ag raża ,  życzy* potrzeba:  aby o b o k  użyte­
cznych wiadomości  teory*any*h,  i praktyczni  go­
spodarze,  o ile który posiadać m o i* ,  udzielal i  
ś rodków zapobiegających niszczenia zasiewów 
przez robaetwo.

Co do mnie, oćwisdtcacc :  że od 1st dwudzies te  
zajmuję się gospodarstwem wiejskie** na ziemi 
lekkie j ,  dość obszernej.  W  pierwszym roku,  k i s-  
ćy Ekonom mia ł  sobie cały zarząd powierzony,  
postara ł  się pole sagnoiś,  debrze  uprawić,  i wcze­
śnie,  gdyż przed pierwszym dniem miesiąca wrze­
śn ia ,  żyto z a s i a ł , k tóre  najpiękniej  zeczlo. Sn 
SC, słusznie odemnie o trzymał p o c h w a łę .— Ale 
niestety!  spos trzegłem n ie bawnie :  że powseho-
i z o n a  oz imina  kolor  na turalny  zm ie n i ła ,  uschła 
i  eałe pole jakby  nigdy niezasian* [ckazalc się.

zmiany,  odsy łam P an a  do pism Redaktora  i s z a ­
no w n y ch  j ego  ko rre sp o nd en tó w,  a m i a n o w i c i e  też  
Fr.  G a j e w s k ie g o  w  N r ze  34.

Przesy ła jąc  te moje uwagi  Panu Redaktorowi  
do właśc iwego użycia, mam honor  zostawać i t .d.

J \  Mc. . .

w y  n i s z c z ą c y c h .

Przy dochodzeniu przyczyny, zna lazłem w z ie ­
mi wie lką  ilość roba c twa ,  k tóre  to też zasiewy 
w ziemi poobcinało. Mój P. Eko nom,  od dawna 
praktyczny gospodarz,  oświadczył ;  że pot rzeba ja k  
najspieszniej  powtórnie oziminę  zasiać.—  Zgodzi ­
łem się na  to,  lecz z przyczyny już  zimnego po­
w ie t r z a ,  żyto nędznie poschodziło,  i w roku  na ­
s tępnym z całego plonu mało  *o więcej j a k  z iar ­
no  wysiane zwróciło się.

W  latach  późnie j szych , częs tokroć  także  tejże 
k lęsk i  doświadcza łem;  aż nareszcie zwróci łem na 
to uw agę:  j eże l i  wezesna s ie jba  jes ienna  na  le k ­
k im gruncie,  najczęściej  doświadcza  napadu od 
r o b a c tw a ,  wię« pocói ■ nią  spieszyć;  w ybr a ła m  
Więc cza* sa na jwłaściwszy:  gdy słoóce nie t a k  
mocno og rzew a,  a noce *okolwiek już są  ch ło­
d n e ,  to jest:  w połowie miesiąca wrześn ia .  S k u ­
tek okasa t :  ż* robactwo przyciśnione g łodem i 
s imnem,  zakopuje cię w głąb s iemi;  a tymczasem 
sas iew wschodzi ,  wcale n i c ,  albo utalo uszko­
dzony.

Gdy jcc icó jeet  ciepła i długa, owad fen w z a s ­
sanej  bardzo maecie ni* tylko na l e k k i c h ,  s ic  i 
na  mocniejszych gruntach  się okazuje,

W  roku  przeszłym post rzegając robactwo i s ł y ­
szą* wielu skarżących  s i ę ,  zupełnie spóźni łem i c -  
cieW oz iminy;  a to tak  ba rd zo ,  iż sącicdzi  moi 
już zaczęli  wnos ić ,  ze pewnie żyta ozimego siać 
s i*  będ ę ,  ale raczaj zos tawię rolę na j a r ę ;  ina-
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czej  w s z a k ż e  s i ę  s t a ł o :  w c i ą g u  d n i  k i l k u  po l e
o z i m i n ą  z a s i a ł e m ;  z e s z ł a  d o b r z e ,  a  r o b a c t w o ,  
j a k b y  r o z g n i e w a n e  n a  o p i e s z a ł e g o  g o s p o d a r z a ,  
a n i  s i ę  t k n ę ł o  mo je j  o z im in y .

P r z y  t a k i m  s p o s o b i e ,  u ż y w a m  j e s z c z e  n i e j a k o  
s e k r e t u ,  k t ó r y  p r z e c i e ż  n a j c h ę t n i e j  o b j a w i a m ,  to  
j e s t :  k a ż ę  n a r z n ą ć  c i e n k i e h  g a ł ą z e k  z  d r z e w a
c z e r e m c h i  (a) ,  t a k o w e  d r o b n o  p o k r a j a n e  w  w o ­
d z i e  g o t u j ę , a ż  o x t r a k t  o t r z y m ą n y  b ę d z i e  z u p e ł ­
n i e  c i e m n e g o  k o l o r u  z m o c n y m  o d o r e m ;  d n i e m

(») P o d ł u g  K 1 u  k a : P r  u n u  s P a d  u s  (Śliwa cze rem ­
c h a ) .  R ośn ie  w  lasach  i z a r o ś l a c h ,  osobliwie  nie­
co w ilgo tnych .  K w itn ie  w  m aju .  K w ia t  m a b ia ły ,  
p rz y je m n ie  p a c h n ą c y ;  jagody  w ie lkości  z ia rn k a  

.g ro c h u  gdy do jrze ją .  —  „ Z a p e w n ia j ą  n iek tó rzy  —
* ipów i K l u k ,  —  i c  g a łą z k i  z k w i a t a m i , i  l iścia—

p r z e d  s i e j b ą ,  z i a r n o  t y m ż e  e x t r a k t e m ^  d o b r z e  

s k r o p i o n e ,  n a l e ż y c i e  m i ę s z n m  i g d y  p r z e s c h n i e  
s i e ję .  B y ć1 m o ż e ,  że  r o b a c t w o  n i e  c i e r p i ą c  p r z y ­
k r e g o  z a p a c h u  c z e r e m c h i , n i e  c z y n i  n ap aś c i  z a ­
s i e w o m .  G d y b y  t e n  sp o s ó b  ł a t w y  do  w y k o n a n i a  
s t a l  s i ę  c h o ć  w  c z ę ś c i  d l a  w s p ó l r o l n i k ó w  u ż y t e ­
c z n y m ,  u w a ż a ł b y m  to z a  p r a w d z i w ą  d l a  s i e b i e  
n a g r o d ę .  J-  G i e  y . .  n.

O b y w a t e l  G u b e r n i i  A u g u s t o w s k i e j .

m i ,  p o ło ż o n e  na z b o ż u ,  m yszy  r o z p ę d z a j ą ; inni 
tw ie rd z ą :  ź e 'k o n io m  tak są  o b m ie r z l e ,  iż w  ż łó b  
w ł o ż o n e ,  kon ie  od  na jlepszego  o b ro k u  w s t r z y ­
m u ją . ”  —  Byd w ięc  m o ż e ,  iż u ż y w a n y  przez  
Szan .  A u to ra  powyższego a r ty k u ł u  sposób ,  tak ż e  
się p rzyczyn ia  do  o d d a len ia  tego  szkodliw ego  o- 
w a d u .  l ie d .

B u d o w n i c t w o  W i e j s k i c r

O  n o w e m  p o k r y c i u  d a c h u  p ł a s k i e g o  i t . d.
{ D o k o ń c z e n i e  z  N r u  J .)

2.  D a w a n i e  p o m i ę d z y  d w i e  w a r s t w y  

z  g l i n y  i  z  d ę b i a n k i  p o ś r e d n i e j ,  z ł o ­
ż o n e j  z p o p i o ł u  i ze  s m o ł y  w ę g l o w e j .

„ Z  p o w y ż s z e g o  s i ę  o k a z u j e  —  m ó w i  P .  D o r n  —  
i ż  po k yc i e  d a c h u ,  z ł o ż o n e  z p op io ł u  i s m o ł y ,  o d ­
p o w i a d a  z u p e ł n i e  o c z e k i w a n i u . ”

„ J e d n a k ż e  o b a w i a ć  s i ę  n a l e ż y ,  a b y  z  c z a s e m  , 
n i e  b ę d ą c  c z ę s t o  p o j o n e  s m o ł ą ,  p r z e z  d z i a ł a n i e  
n a  n i ę  p o w i e t r z a  t a k  z w i e r z c h u  j a k  i od  sp od u ,  

z b y t e c z n i e  n i e  s t w a r d ł o  i  n i e  s k r u s z a ł o ,  a  n a s t ę ­

p n i e  n i e  sp a c z y ł o  s i ę . ’’
„ P o d ł u g  m e g o  z d a n i a ,  m o ż n a b y  t e m u  z a p o b i e d z ,  

z a m y k a j ą c  w a r s t w ę  z ł o ż o n ą  z pop io łu  i  s m o ły ,  p o ­
m i ę d z y  d w i e  w a r s t w y  z g l i n y  i z  d e m b i a n k i . ” 

„ M y ś l  t ę  w y k o n a ł e m  w  r o k u  z e s z ł y m  w  n a s t ę ­
p u j ą c y  s p o s ó b :

N a  w a r s t w ę  pół  c a l a  g r u b ą ,  z ł o ż o n ą  w e d ł u g  
m e g o  s p o s o b u  z g l i n y  i d e m b i a n k i ,  s k o r o  t a k  d a -

l e ee  p r z e s c h ł a ,  iż  b e z  j e j  u s z k o d z e n i a  m o ż n a  b y ­
ł o  po n i e j  c h o d z i ć ,  p o ło ż y ł e m  d r u g ą  r ó w n ą  n a  p ó l  
c a lu  g r u b ą ,  z po p io łu  i s m o ł y ,  p o d ł u g  p r z ep i su  
P .  D r o r y ,  i gdy  d o b r z e  z o s t a ł a  u b i t ą  i u r ó w n a -  
n ą ,  n i e b a w n i e  p o w l o k ł e m  j ą  d r u g ą  c i e n k ą  w a r ­

s t w ą  z w y ż e j  o p i s a n e j  m a s s y  ( g l i n y  i d e m b i a n k i ) ,  
i  t ę ,  gdy  n i e co  p r z e s c h ł a ,  n a p o i ł e m  s m o l ą -

„ D o t ą d  p o k r y c i e  to  ( l u b o  b a r d z o  c i e n k i e ,  g d y ż  
a n i  p ó ł t o r a  c a l a  n i e  j e s t  g r u b e )  d o k ł a d n i e  o d p o ­
w i a d a  c e l o w i .  M a  s i ę  r o z u m i e ć ,  i ż b y  o n o  by ło  
t e rn  m o c n i e j s z e ,  g d y b y  w a r s t w a  p o ś r e d n i a  ( z ł o ­
ż o n a  z po p io łu  i s m o ł y )  b y ł a  p r z y n a j m n i e j  n a  ca l  
g r u b ą .  —  N a m i e n i ć  w y p a d a ,  iz  w  p o r z e  z i m o w e j  
n a l e ż y  r o z g r z a ć  pop io t  p r z e d  m i ę s z a n i e n t  go  ze  
s m o ł ą ;  i n a c z e j  t r u d n o  i n i e d o k ł a d n i e  z n i ą  s i ę  

p o ł ą c z ą . ”

3.  O  u ż y c i u  c z y s t e j  s m o ł y  d r z e w n e j  d o  
p o k r y c i a  d a c h u  w  m o w i e  b ę ‘d ą c e g o .

„ R o z k ł a d a j ą c  d a w n i e j  —  m ó w i  P.  D o r n  —  g ę ­
s t ą  d r z e w n ą  s m o ł ę ,  z n a l a z ł e m  w n i e j  z n a c z n ą  
i l o ś ć  roz pu s zc z o f t e g o  p a k u  ( P e c h ) ,  i w n i o s ł e m

i  '
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z tąd :  iż będzie bardzo zda lną  do użycia na po­
kryc ie ,  o k tórem m o w a ,  jak to w p ierwszem wy­
daniu mego opisu namieni iem.”

, ,Dotąd nie używałem je j  do tego eeln;  a za- 
t enr  z własnego doświadczenia  o niej sądzić nie 
mogę. Inni zaś brali  j ą  w miejsce smoły węglo­
wej ,  ale nie odpowiedziała oczekiwaniu.  U t w o ­
rzona bowiem massa  nie była tak twa rdą  jak 
t a ,  do której  wchodzi  smoła z w ę g l i  kamie nych;  
owszem była r z a d k a w ą  (loekerer ),  na s iąka ła  wo­
dą i często ją 'p rzepuszc za ła .”

„ P o n i e w a ż  nie zawsze  można pckiadae smołę 
w ęgl ow ą;  lub też w niedostatecznych tylko i lo­
śc iach ,  przeto sfaraćby się należało o poprawie­
nie w ten sposób smoły drsewnej ,  by z równym 
skutk iem jak węglowa mogła być używaną.  —  
Y\ szakże dopiero czas i doświadczenie  mogą  to 
wykazać.”

,,Vł roku zeszłym czyni łem wprawdzie  w tej  
mierze niek tóre doświadczenia .  Następujące na j ­
lepiej  celowi odpowiedz ia ło ,  gdyż ani woda  de- 
szezowa,  ni też śn iegowa,  najmniej  nieprzesą-  
czala przez dach z tą  smolą utworzony:  —  K a ż d ą  
war s tw ę  z gliny i d e m b i a n k i , gdy ju ż  była po­
wleczona smolą  d r z e w n ą ,  i ta zupełnie w s i ą k ł a ,  
kaza łem pociągnąć za poniosą pędz la ,  gl iną o- 
b rzedmo z wodą rozrobioną ;  po wyschnięciu g li ­
ny, wars twa  ta zosta ła  powtórnie powleczona sm o­
l ą ,  a ta piaskiem posypana. T ym  sposobem da­
łem trzy warstwy,  nieco cieńzze niż zwyczajne,

4- O u ż y c i u  w m o w i e  b ę d ą c y c h  i n a t e r y a -  
l ó w  d o .  u t w o r z e n i a  s z t u c z n y c h  c h o ­
d n i k ó w  i b i t y c h  g o ś c i ń c ó w .

O d  dawn a już  czyni łem doświadczenia  w celu

Wynalezienia m ass y  na chodnik i ,  lub bite go­
ścińce. Ot rzymawszy i w tej mierze  bardzo po­
myślne  w y p a d k i ,  pośpieszam podać je do publ i ­
cznej znajomości .

Suche i czyste e h o d n i k i , mianowic ie  po w ię ­
kszych mias tach,  są powszeehnem,  a w ogólności,  
mało dotąd zaspokojonem ż y czen iem ; a przecież 
mogę to m ów ić ,  nie tańszego i ł atwiejszego do 
o t r z y m a n ia ,  za pomocą wyżej-Opisanej mięszanki  

dembianki  i smoły.
Należy tu tylko dac ziemi przyzwoity spadek ,  

pokryć ją  wa rs tw ą  wspomuionej  m ię sz ank i ,  na 
cal g r u b ą ,  i gdy przeschnie ,  smołą węglową na­
poić ;  po wyschnięc iu ,  jeszcze raz  się smolą  po­
ciąga , ale już tylko o połowę tak  grubo,  j a k  pier- 
w ss ą  r a s ą  i p iask iem posypuje:  po k i lku  dniach 
chodnik takowy za ukończony uważać  można , — 
Namie nić  należy,  iż od s t ro n y  niższej,  gdzie j e s t  
spadek  Wody, powłokę w mowie  będącą  potrzeba  
nicso spuśc ić ,  by w ezęśei b rz eg  chodnika  po- 
krywala .

O użyt iu  podobnej  massy na  b i te  gościńce za ­
milczam,  ponieważ rzecz ta wymaga  jeszeze grun-  
towniejssego rosważenia ,  i wiele porównawczych 
doświadczeń.  — Zamieszczam zaś udzielone mi 
przez Obywate la  z O bw odu Opoczyńskiego obli­
czenia kosz tów pokrycia w mowie będącego ,  w  
porównanin ze zwyczajnem pokryciem s łomianem 
i gontowem— Namienić wypada,  iż w tem obl icze­
niu przyjęte są eeuy w  okolicy zamieszka łe j  p rzoz 
tegoż Obywate la .

(O  Lontach  pokrycia w następnym JMrae.)

W iadomości Handlowe i Przemysłowe, w  bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające.

H a n d e l  r o l n i c z y .  wełny,  k tó r e  skryc ie  posuwały się n aw e t  do ocze-
, ( ^ aZcU Handl. Pruska z d. 16 Marca r. b,) k iw an ia  wyższych jeszcze ,  poczynają obecnie eo-

Smialc nadzieje u t rzymania  się wysokich cen raz  bardz ie j  n ik nąć ;  a j ak  to zwyczajnie b y w a ,



ci ,1 co się najbardziej onem oddawal i,  dziś są 
pierwszeini w ich porzuceniu.

Wielokrotnie juz powiedzieliśmy, iż wysokie 
ceny wełny, do jakich zeszloroezne liczymy, u- 
waźamy dla postępu uszlachetnienia owiee,  wię­
cej szkodliwemi niźli  korzystnemi. Nie będzie­
my tu powtarzali powodów twierdzenia tego; ale 
raczej będziemy się starali usprawiedliwić nasze 
oczekiwania co do handlu wełną w roku bieżą­
cym. Być może,  iż zdołamy, jak się to już czę­
sto zdarzało ,  przedrzeć tu zasłonę przyszlośei, a 
przez to stać Się użytecznemi tak przedająeym, 
jako też i kupującym wełnę.

Już temu blizko 3 miesiące,  jak  handel wełną 
W Anglii idzie bardzo leniwo. A ze ciągle kraj 
ten nadaje pierwszy popęd handlowi tego produ­
ktu,  przeto skutki oziębłości onegoż natychmiast 
i na stałym lądzie uczuć się dały. Okoliczność 
ta,  w obecnych, rolnictwu wcale niesprzyjających 
stosunkach,  smutne na właścicielach owszarń 
sprawiła wrażenie.

Ale zkądże t a  s t a g n a s y a  w h a n d l u  W e ł n ą  po­
chodzi ł  Wszakże przyczyny tego s ą  ł a t w e  do 
odkryeia. Podwyższenie się ceny surowego pro­
duktu , podnosi zwykle wysoko ceny wyrobów ; 
a na tern ich odbyt cierpi. Nadto, im wyżej stoi 
sena wełny, tern bardziej każdy produeent na targ 
główny z nią śpieszy: tym targiem głównym jest  
i pozostanie Anglia. Skutkiem to poprzedniego cen

podwyższenia,  sprowadzono .do Anglii w r. 1836 
niemal ^ część więcej wełny, a niżeli w r. 1835.

Poprzednie umiarkowane ceny wełny, mocno 
ożywiły fabrykaeyą wyrobów wełnianych,  ponie­
waż również umiarkowane tychże cenft rozszerzyły 
na wszystkie strony zużywanie materyów weł­
nianych. Do tego przyłączyły się małe zbiory 
wełny w roku 1831 i 1831. Połączenie się więe 
tych dwóch przyczyn: większego zużycia wyro­
bów, a umniejszenie prodtikcyi wełny, musiało 
koniecznie podnieść jej ceny.

Nit nieszczęście podniosła się ona zbyt wysoko, 
aby się eiągle utrzymać mogła;  a do tego,  taż 
wysoka eenn, zachęciła wszędzie rolników do po­
większenia swych owczarń. Z tom wszystkiem , 
dzisiejsze zniżenie się ceny wełny, nie jest  pewnie 
jcpzcze tak niebczpiecznem.— Podług zdania n a ­
szego,  obecnym stosunkom pomiędzy produkcją  
a zużyciem wełny, najlepiej zdają się odpowiadać 
ceny z roku 1834; i mocno jesteśmy przekonani ,  
iż pośrednia cena z lat 6 ,  od 1831 do 39,  zdanie 
to potwierdzi. A więe, podług tego,  przewyżkę 
ceny z roku 1835 i 36, nad cenę z r. 1S31, \nva- 
iać  n a m  n a l e ż y  z a  f o r s z u s  n a  n a s t ę p n e  t r s y  l a t a .
A zatem, w tym roku z niejaką pewnością może­
my rachować na ceny z roku 1834; ale natomiast 
spodziewać się musimy, iż w dwóch następnych, 
w tym stosunku się zn iżą ,  w jakiem się podnio­
sły w roku 1835 i 36.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

D o n i e s i e n i e  L i t e r a c k i e .
Wyszedł  z druku 3ei numer (za miesiąe Marzes) 

K a l e n d a r z a  R o l n i c z e g o  przez N. K u r o w ­
s k i e g o ,  i obejmuje następujące przedmioty: — 
Ugor i płodozmian (ciąg dalszy). —- O uprawie 
Hiniej znanych roślin olejnyeh (ciąg dalszy). —

Pszezolnietwo. — O zakładaniu łąk i pn#(wisk 
sztucznych. — O g ó t o w c  przypomnienia gospodar­
skie na miesiąc Kwiec ień .— Sposób solenia ma­
sła w Anglii używany. — Cement Algierski.  —i- 
Lekars two przeciw zarazie drobiu. — Myśli o 
gospodarstwie.
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